
Prenum era ta  w miejscu kw arta l­
nie z łp .  12 —  miesięcznie z łp .  4. 

Nor pojedynczy gr. 10. w - 49.
P renum era ta  na p rowincji  z o p ła tą  

pocztową z łp .  20 kwarta ln ie.

w Warszawie dnia 21 Lutego 1830 roku w Niedzielę.

W IADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
KRÓ LESTW O  P O L S K IE .

—  R a n k  P o lsk i. Zawiadoinia n in ie jszem  publiczność, że 
w wykonaniu art .  1 ins trukc ji  względem sposobu postępo­
w a n ia 'p rz y  losowaniu , wypłacie ' i umorzeniu obligacji u- 
działow ych, przez J .  O. X. m in is tra  prezydującego 
Kommissji rządowej przychodów i skarbu , na zasadzie ar t .  
3 dek re tu  królewskiego z daty 9 lutego ( 2 9  stycznia) r .

A 1829  p rzep isan e j ,  w dniu  26 b. m. i r .  o godzinie w pół 
do dziesiątej zrana w sali giełdowej odbędzie się posie­
dzenie przygotowawczą p rzed  losowaniem serji  obligacji 
udziałow ych, nastąpić mającerń w dniu 1 marca b. r .  sto­
sownie do p lanu towarzyszącego kontraktowi pożyczki 
42 ,000,000 z łp .  za pośrednic twem  domu handlowego S. A. 
F raenke l zaciągniętej.

_Na posiedzeniu tern 2910 k a r t e k ,  z k tórych  każda o- 
patrzóhą będzie num erem  właściwym serję oznaczającym, 
zostaną p rze liczone, spraw dzone , w igie ln ik i pojedynczo 
zamieszczone i do ko ła  włożone. 'Następnie takaż liczba 
k a r te k  b ia ły ch ,  z k tórych  stosownie do powołanego wyżej 
p la n u ,  11.6 nosić będzie n ap is :  » m a  należeć do losowa­
nia szczegółowego w d. 15 marca, « włożona zostanie do 
drugiego ko ła ,  poczem koła  zam knię te  i pieczęciami Kom­
missji umorzenia d ługu  krajow ego, banku i domu handlo­
wego S.A- F raenke l  opatrzone zos taną , aż do ich otwarcia 
na publicznem posiedzeniu w dniu 1 m arca ,  celem wycią­
gania losem numerów serji należeć mających do Losowania 
szczegółowego. —  W Warszawie dnia 17 lutego 1830 r .  
Radca stanu prezes  , Ludwik hr .  Julski. —  S ekretarz  je -  
ner .  B. lS iepoko]czyck i, Z.
—  ł to m m is s ja  w o jew ództw a  K rakow skiego . —. W  wy­
konaniu  rozporządzenia Kommissji rządowej p rzycho ­
dów i s k a r b u ,  z dnia 20., stycznia r. b. Nr. 229^429 z r. 
30, gruntującego się na dekrecie Najjaśniejszego Pana w 
Odessie pod dniem 3.1 sierpnia 1828 roku  zapadłym , po­
daje do publicznej wiadomości , iż dobra rządowe Dzierz- 
gów, w obwodzie Kieleckim położone, składające się z wsi 
Dzierzgowa, folwarku tegoż nazwiska zpropinacją i lasu p rzy ­
ległego exclusive dziesięcin z wsi prywatnych  , z powodu 
bezskutecznie śpe lz łe j  l icytacji, na mocy powyżej w yra­
żonego dekre tu  sprzedane być mogą z wolnej ręk i ,  a zatem 
każdy życzący nabyć takowe może bąć wprost d\> koinmis- 
sji rządowej, bąć też do kommissji wojewódzkiej' podać 
stosowną deklarację.

Dla bliższego zaśjpoinformowania pretendentów , Kom- 
missja wojewódzka zawjadomia , iż część wartości dóbr w 
sreb rze  Inbjw listach.zastawnych koloru białego, p rzed  o b ję ­
ciem dóbr opłacić się mające, wynosi złp. 20,038.

Oprócz tej summy obowiązany będzie nabywca coro­
cznie płacić skarbowi wdwóch ratach z łp .  838 gr. 27 ka­
nonu, z wolnością jednak  spłacenia takowego monetą b rzę ­
czącą. Nadto prze jm ie  pożyczkę od towarzystwa k red y to ­
wego ziemskiego w summie z łp .  3S000 źa ciągnioną, od k tó ­
rej p rzez  następne lat 21  wnosić będzie do kassy tegoż 
towarzystwa prawem sejmów,em z dnia 13 czerwca 1825 r .  
ustanowioną op ła tę .

Oprócz podatków i ciężarów do tych dóbr p rzyw iąza­
nych, opłacać się także będzie nowo ustanowiony podatek 
ofiary w ilości z łp .  354 rocznie.

Każdy także  p retendent zawierający u k ła d  o kupno  dóbr  
winien złożyć na wadium złp .  6395 gr. 18 w srebrze ,  lub li­
stach zastawnych.

O innych warunkach do tej sprzedaży przepisanych , 
każdy chęć kupna mający poweźmie wiadomość w bió rze  
kommissji wojewódzkiej gdzie narvet rzeczone warunki 
wraz. z tabellą źródła infraty wykazującą na dr zwiach w sekcji 
dóbr rządowych są wywieszone.

Wolno jest każdemu pretendentowi o stanie obecnym 
dóbr na gruncie przekonać się. —  Kielce dnia 6 lutego 1830. 
Radca sta. nad. prezes ,  W ie lo g ło w sk i.  —  Z a m o jsk i  s. j.

Wiadoiności Warszawskie.
—  Pozawczoraj odbyło się w giełdzie kupieckiej ogólne 
zgromadzenie akcjonarjuszów towarzystwa wyrobów zbo­
żowych pod przewodnictwem sięcia Adama Czartorjskie- 
go, prezesa rady  tegoż towarzystwa. Po zagajeniu posie­
dzenia przez  prezydującego, cz łonek  rady hrabia H e n ry k  
Lubieński , przedstawił szczegółowe zdanie sprawy tak  o 
czynnościach rady z roku  1829, jako też  i o przeciwno­
ściach jakie w tymże roku  do pokonania b y ły .  Następnie 
członek rady Maurycy Kossowski .odczytał obraz wydatków 
i przychodów. Urządzony teraz m ły n  parowy przez m ły ­
narza z Anglji sprowadzonego jest w stanie produkować ro ­
cznie około 60,000 beczek  mąki do handlu zamorskiego 
zdatne j;  do tego będzie potrzeba 80,000 korcy pszenicy. 
Pomimo iż zakupien ie  takiej ilości pszenicy i beczek, u -  
trzymanie ludzi,  o p a ł  machiny parow ej , 'us ługa m łyna ,  r e ­
peracje, assekuraćje, sp ław  do Gdańska i następnie do A n­
glji, wymagają kap i ta łu  obrotowego 3,600,000 zł .  poi. je-



dnakże towarzystwo w tej mierze może być pewnem na 
znaczny pomoc od Banku Polskiego, zaliczającego zasiłki 
p ien iężne na wszelkie towary produkcji krajowej. Już n a ­
wet towarzystwo doznaje w tej mierze pomocy od banku. 
Zakupiono juz  30,OoO korcy pszenicy i zamówiono 34,000 
t e c z e k .  Zaraz na wiosnę będzie s taraniem rady wysłać 
p ierw szy  transport  mąki do Anglji. Na te in ie  posiedzę-' 
ni.u ogłoszono, iż rada towarzystwa postanowiła Zaliczyć ak- 
c jonar  juszom na rachunek pierwszej dywidendy po 4  od 
100  od kapitału wyłoźonegp , po l „óre od dnia 1 marca 
r .  b. każdy akcjonarjusz do m łyna  parowego zgłosić się 
m oże .  Stosownie jednak do decyzji ogólnego zgrom adze­
n ia ,  postanowiono przy  tej wypłacie mieć wzgląd na czas 
w  k tórym  należności za akcje p rzez  akcjonarjuszów wnie­
sione zostały. —  Na członków komitetu obrano: lir. W ł a ­
dysława Ostrowskiego, h r .  Toma. Łubieńskiego i Tadeusza 
Gutkow skiego , zaś zastępcami: Raszkicgo i Józefa Kelera. 
W  miejsce wyszłych z rady, członków: h r .  Hen. Z ab ie ł łc ,  
Tom .^Ew ansa i zm arłego  x-iędza D em bka , obrano: c z ło n ­
kam i tejże rady , professora Skrodzkiego  i napowrót Ewan- 
sa i h r .  H en ryka  Z ab ie łłę  , zas' zastępcami Radomińskiego 
i Łagowskiego.
—  Dziś zimna stopni 4 .

—  Twierdzą na p e w n o ,  iż posłow i naszemu w Londynie 
udało się otworzyć handel zacko dnio-indyjski dla naszej 
bandery .

Mówią, iż tu będzie urządzony uniwersytet na wzór 
londyńskiego; zdaje s i ę ,  iż plan ten zyskał powszechne 
przyzwolenie.

ROSS JA —  Z  Odessy d. 25 stycznia  ( 6 lutego  ) .  —
Ponieważ stan zdrowia naszego m ias ta ,  n ie  zostawił 

n ic  do życzenia przez k ilka  terminów kw aran tan n y ,  p rz e ­
d łu ż o n y c h ,  postanowiły władze znieść kordon  zdrowia 
miasto otaczający i przywrócić nasze związki z krajem . 
Atoli  sąsiedztwo D n ies tru  , teraz lodem pokry tego  , w iel­
k a  liczba kupców i rzem ieś ln ików  przybywających z ró ­
żnych okolic ,  a szczególniej powracających z prowincji 
tu re c k ic h ,  zmuszają jeszcze do użycia środków ostrożno­
ś c i ,  dla zabezpieczenia mieszkańców Odessy od wkradnie- 
n ia  się na nowo zarazy. Z tego powodu w ydały  władze 
stosowne rozkazy . Każdemu wolno je s t  wychodzić z m ia­
s ta ;  wpuszczani zaś będą mający paszporta  p ra w n e ,  lub 
przybywający pocztą opatrzeni k ar tą  d rożną ;  p rzybyw a­
jący  w powozach, bąć sweini k o ń m i,  lub  najęteini i t. d.

W dniach ostatnich o trzym ały  władze rap o r t  o poka­
zaniu się podejrzanej choroby w mieście G regory jopolil; 
posłano  wigc natychmiast tamże p .  Belin  de Balu , le k a ­
rza  kwarantanny Odąsskiej , k tó ry  wybadawszy ch o ry c h , 
p rz e k o n a ł  się , iź n ie ty lko  nie masz żadnego znaku za­
razy  morowej , ale nawet żadnego znaku złej gorączki.
■—  Z  Tyflis d . 24 gru d n ia  d. s. —  Przedwczoraj w yje­
chał ztąd do Georgiewska baron  R o s e n ,  dowodzący 14tą 
dywizją armji.  Ze wspomnionej dywizji,  k tóra  się sk ła ­
da z 6 pułków , 4  p u łk i  zostały przeprowadzone na linję 
k au kazką ,  a mają pozostać w Achalcyku.

Rozkazem rządowym wyznaczona została kommissja 
pod  przewodnictwem je n e ra ła  majora Żukowskiego , do 
zgłębienia powodow chorób panujących na l in j i  kaukazkiej 
i  do podania, srodkow ku położeniu im tamy.

AMERYKA PÓŁ N O C N A . —-  Pan Causic i ,  k tóry  zrob i ł  
posąg Washingtona wzniesiony w Baltimore , o trzy m ał za 
znakomitą tę p racę  10,000 dollarów ; t ru d n i ł  się nią 16 
miesięcy.

FRA LCJA . Z  ParyŁa d . 9 lu tego . —• Prawie w szy­
stkie dzienniki nape łn ione  są uwagami o zajściu z Algie­
rem . Z pomiędzy innych G azette  powiada: nWszystkich 
umysły są teraz zajęte wojną przeciw Algierowi. Od czasu 
wyprawy lorda E x m o u th ,  postawiono Algier w nader mo­
cnym stanic obrony. Miejsce, k tó rem  się wpływa do p o r ­
tu i wszystkie inne dla okrętów przys tępn ie jsze ,  są obwa­
rowane, a oprócz tego dwie warownie mające 600 dzieł cięż­
kiego k a l ib ru ,  b ronią przystępu  i czynią go n iepodobnym  
od strony morza. Od morza też na Algier uderzać teraz 
nie można. Do tego wszystkiego wybrzeża.są do wysiadania 
p r z y k r e ,  a p rądy tak niepewne i niebezpieczne, iż nawet 
k rążenie  zwyczajne okrętów dla blokady p o r tu ,  na liczne 
niebezpieczeństwa narażone bywa. Z tejto przyczyny zwró­
cił król uwagę swoję na odmienne zupe łn ie  plany względem 
zamierzonej wyprawy. Dwa mu z takowych przedstawiono. 
Obadwa obejmują myśli względem wysadzenia wojska w 
dwóch punktach przeciw  Algierowi. W jednym  oznaczono 
za p unk t  wylądowania przystań Oran, w drugim przystań  
Bona (Beled el Auab). Przystali pierwszego miasta leżącego 
w prowincji Maskara o 57 mil od Algieru i naprzeciwko 
portowego miasta Hiszpańskiego K artagena ,  jest w yborna ,  
a mieszkańcy którzy n ienaw idzą Algierczyków, będą wspie­
rali w yprawę. D rug ie  miejsce zdaje się być jeszcze więcej 
dogodniejsze, bo F rancja  ma w bliskości jego swoję posia­
dłość w Gaille do poławiania k o r a l i , k tórej szeik przez  k r ó ­
la francuzkiego jest mianowany. W  tym punkcie  i wojsko 
i flotta francuzka znajdą wszelką pomoc i ułatwienie. O ba­
dwa wyżćj wymienione projekta są oddane radzie m in i­
s trów do roztrząśoienia i zajmują teraz całą ich uwagę.))
—  Mowa króla Angielskiego k tó rą  zagaił posiedzenie tego­
roczne par lam entu ,  je&t tak ułożona, mówią dzienniki fran- 
c u z k ie ,  że z niej trzeba sądzić o stanie rzeczy nie z łe g o  
co w y ra ża , ,  ale ztego o czćtn przemilcza. Widać z niej , 
że sprawa Grecji nie jes t ukończona. Don Miguela p o ­
stawiono na równej szali z b ra tem  jego, co dowodzi że lubo  
nie jest jeszcze uznany, ma dla siebie przychylny gabinet 
angielski.
—  C onstitu tionel powstaje na pewnych ludzi,  k tórych nie­
godziwymi renegatami nazywa. Są to konstytucjoniści, k tó ­
rzy dla funkcji lub pensji przechylają się na stronę xięcia 
Polignac.
—  Między szaremi siostrami opatrującemi chorych w szpi­
talu w Dijon, odznacza się pobożnością i miłością b liźniego, 
córka je n e ra ła  Juno t xięcia A bran tes .

Pan Pochet główny ajent Rotszyldow w Rouen, u m a r ł  
nagle w kawiarni.  —  W Lanouaille wymarzło  bardzo wiel.e 
drzew kasztanowych i orzechowych.
—  Pan Im h er t  de la Phalegne udziela n iektórych szczegó* 
łów z życia Paganiniego, przez co z tym  w krótce tu spodzie­
wanym  kunsz tm istrzem  , obznajmią niejako stolicę. Mówi 
on między innemi: »Pau Paganini nie uczył się na żadnym in ­
strum encie , a gra na wszystkich; umie się dobrze i zręcznie
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tłómaezyć prawic we wszystkich językach eu ro p e jsk ic h ;  
obeznany jest z literaturą; je s t  poetą i malarzem; jest p rz y ­
jacielem Rossyniego, a ten uwielbia w najwyższym stopniu 
talenta tamtego.“

NIEMCY. —  O d  M enu d . 13 lutego. —- Donoszą z Ko- 
b lenc pod d. 5 b. m . , ze mrozy' doszły tam do 19 stopni. 
Sążeń drzewa kosztował 28 z ł . , a w Moguncji płacono je  
aż po 44  zł .  ( p o  176 z ł . ) .W  końcu i za pieniądze n i e b y ­
ło  do dostania , ale zapobieżono niedosatlcowi przez udzie­
lenie drzewa ze składów wojskowych. W Monachjum do­
chodziło zimno w pierwszych dniach miesiąca do ‘22 J  
s topn i ,  na pobliskich wzgórzach do 25 stopni.—  Od czasu 
trwającego pokoju , pierwszy raz tego roku  nie by ło  r e ­
du ty  publicznej podczas karnawału  w D reźnie .  Pochodzi to 
ztąd ż ó n ik t  nic chciał się podjąć jej przedsiębiorstwa z po­
wodu wysokiej opła ty  na rzecz dyrekc ji  t e a t r a ln e j , na ­
łożonej.  D yrekc ja  tea tra lna  nie dała także  z swej strony 
żadnej red u ty  , z p rzyczyny , że na przesłorocznych  stratę 
poniosła.
—  W. 4’owczy Brunszwicki baron S ierz torpff,  obraził b y ł  
xięcia Brunszwickiego w nocie przez siebie podpisanej , 
zacó uti’acił u r z ą d , i skazany został prostym rozkazem 
na wygnanie. R ozum iejąc ,  iż żadnego nic p o p e łn i ł  p rze­
stępstwa, p ro s i ł  sądu w Wolfenbiittel o rewizję swej sp ra ­
wy. Sąd w yrzekł d. 4 stycznia, iż ukarany baron nie o- 
b raz i ł  xięcia , że je d n ak  nie powinien powracać do kra ju .  
D nia  11 t. m. polubieniec x ięc ia ,  radca nadworny F r ie ck ,  
wezwał wszystkich członków tegoż sądu i oświadczył im 
że wyrok ich je s t  nieważny i zda r ł  go w ich obecności.

NIDERLANDY. —  Z  B-ru.xe.lli d. 6 lutego. —  Postano­
wieniem królewskiem z dnia 3 b. in. , professor prawa van 
As,sen, mianowany został r ek to rem  uniwersyte tu wLejdzie.

P O R TU G A LIA . —  Z  Lizbony d. 20 styczn ia . —- M ar­
grabia de Chaves, który w licznym orszaku swych zwolen­
ników uda ł  się do prowincji T ras  os Montes, odeb ra ł  rozt 
kaz do powrotu. —  Gazeta z Santarein donosi za rzecz 
pewną, iż w tym tygodniu będzie wydana amnestja , i że 
kopja je j  statkiem pocztowym zostanie posłana do Londy­
nu .  Nadzieje dyplomatycznych ajentów Hiszpanji i Anglji 
są omylone, żadna bowiem z tych osób ,  k tóre  bywają w 
pałacu Qneluz nie wierzy w udzielenie amnestji. Ajent 
konsu la rny  Don Miguela w Rio Janeiro ,  doniósł,  iż Don 
P ed ro  uzbraja wyprawę przeciwko Portugalji złożoną z 1 
okrętu  linjowego i 3 fregat.  W skutek te g o ,  szpiesznie u- 
zbrajają fregaty D jana  i P e ro la ; wstrzymano także p rze­
wiezienie osób, k tó re  są skazane na wywołanie do wysp 
Kąpwerdyjskich.

P R U S S Y . —  Z  B erlin a  d . 11 lutego. —  Słychać, że w 
stolicy tutejszej odbędzie się kongres , na k tórym  uchwa­
lone będzie ostateczne postanowienie mocarstw względem 
Grecji.

W I A D O M O Ś C I  N A U K O W E .
O ka rła ch .

f” Jakkolwiek b y ł  wielki filozof ów zawołany Arystoteles, 
wierzyły jednak  że są na świecie P ig m e jc z y k i , zwał ich

'Troglochides i Troglodytes  , i zapewniał że zwykle po 
jaskiniach mieszkają. Powagi ty lko takiego autora p o trze ­
ba było uczonym półg łów kom , żeby z bajki zrobić zaraz 
rzecz najpewniejszą. I tak K irche r ,  Wosraius i inni, chó­
rem odzywają, się za nim; a Don- Juan - Alynros -M aldonatus 
posiiwa śmiałość .tak dalece, że się bije w piersi zapewnia­
ją c ,  iż widział na własne oczy Piguiejczy ków na górach 
A m eryki południowej w r .  1660.

Co się tyczy kar łów , zbyt rzadko sio rodzących m ię­
dzy nami , a którzy dali powód do baśni o narodzie- P i-  
gmejczyków, pewna jest  rzecz, iż Rzymianie m ajętni t r z y ­
mali ich na swych dworach jako osobliwości i oznaki pań ­
skiego przepychu. August m ia ł  karła  k tórego  statuę kaza ł  
zrobić w naturalnej wielkości,a źrenice jej by ły  ż kosztow'nych 
kamieni. Swctoniusz powiada, że ten karzfeł m ia ł  wysoko­
ści mniej jak dwie stopy, ważył 17 funtów i że głos m ia ł  
bardzo mocny. Tyberyusz  pozwalał swetnu k a r ło w i sia­
dać z sobą do stołu, i tak go lubił , że sie nie obrażał naj- 
śinielszcmi jego słowami. Raz nawet kiedy skazano na 
śm ierć ' jednego  wysokiego u rz ę d n ik a ,  k arze ł  tyle doka- 
za ł  że cesarz kaza ł  wstrzymać jego exekucję. M arek  
Antoniusz, m ia ł  k a r ła  dwóch stóp wysokości nie dochodzą­
cego, i nazwał go Syzyfem. Domicyan kazawszy zebrać 
rnnózlwo karłów  u tw orzył z nich oddział gladjatorów., Ju~ 
lja córka Augusta miała k a r ła  nazwiskiem Conopus; b y ł  
on wysoki dziewięć coli. S łowem k a r ły  były  w modzie, 
dopóki Alexander Severus nie powyganiał ich ze swego 
dworu: wkrótce potem i w całein państwie rzy insk iem  ta 
moda ustała.

My Polacy wielbimy'’pamięć jednego k a r ł a ,  k tó re g o  
między największymi królami naszymi liczymy. Część mu!

Za czasów Zygmunta Augusta b y ł  niejaki Krassowski 
k a rze ł ,  k tóry ponieważ dość ważną g ra ł  rolę w swoim 
czasie, nie od rzeczy będzie przytoczyć jedno nasze o d .  
krycie o nim.

Ten  co to pisze, b y ł  p rzed  kilką laty w Szlązku, tanu 
w austerji jednej między Wrocławiem a Krotoszynem zna­
la z ł  na ścianie bardzo stary obraz, a do tego lichej robo-  
ty, wystawiał zaś w t łum ie  różnych osób , t rzy  indywidua 
główną rolę grające. Kobieta jedna dość p iękna, ale już 
podeszła ,  mająca na głowie coś nakszta łt  małej k o r o n y ,  
siedziała na krześle  wielkiem; przed nią na taborecie s ta ł  
m ały  człowieczek, ale z wąsem i b r o d ą ,  ubrany  w d ług ie  
sukn ie ,  z pałaszem u boku .  Naprzeciwko zaś owej n ie ­
wiasty i tego człowieczka klęczał na jednem  kolanie jak iś  
młody kawaler w hiszpańskim ubiorze. Kobieta g ła sk a ­
ła  po brodzie małego człowieczka i patrzali sobie w oczy 
oboje. M ały ten człowieczek lubo m ia ł  głowę w bok p rz e ­
chyloną,trzym ał prosto w dwu rękach dużą k oronę , tak ,  że się 
zdawało jakgdyby ów kawaler hiszp'ański od niego ją  
przyjm ował. Go to się znaczyło ? nie m óg ł zgadnąć po ­
dróżny, postrzeg ł jednak z boku  gdzie by ła  dziura  w p ł ó ­
tnie i dużo farby odpadłej,  początek napisu jakiegoś czer-  
woneini literam i; ten początek m ia ł tylko cz te ry  li tery  
H E N R . . . .  z czego nie wiele można by ło  się dowiedzieć. 
Ale w kilka czasów potem dowiedział się z pamiętników 
historycznych Niemcewicza, że niejakiś Krassowski k a rz e ł ,  
szlachcic polski, bawił w Paryżu  na dw orze Karola IX, i 
tam w wielkich by ł ła skach  u w szys tk ich ,  a osobliwie u 
królowej matki.  Powróciwszy potem do Polski nie m óg ł 
się odchwalić uprzejmości narodu f rancuzk iego ,  a osobli-
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■we Famllji królewskiej .  Źe  zaś by ł  osobliwością, na wszy. 
stkich zjazdach obywatelskich,  po wszystkich domach ma- 
jętniejszej  szlachty włóczył  s i ę ,  mile był  widziany , mile 
s łuchany gdy zachwalałFrancuzów.  W tym właśnie cza '  
sie u ma r ł  nasz wielki Zygmunt  August,  przyszło do e l ek ­
cji nowego królu i Henryka Walezjusza obrano.  Jak iekol ­
wiek  pobudki  skłania ły naszych p rzodków do tego wy­
b or u ,  tego zaprzeczyć nie można,  Se w owym czasie żar-  
t em czy nie żartem przypisywano Krasowskiego pochwa­
łom familji panującej we Francj i ,  wybór  Henryka.  Ty m 
tedy sposobem daje się odgadnąć znaczenie owego obrazu.

W wieku XVII pierwsza żona Joachima - F ry de ry ka  e- 
l ektora Brandeburskicgo,  miała osobliwsze upodobanie w 
kar łach.  Zbierała ich skąd m o g ła ,  i kiedy już  znaczną 
liczbę ujrzała,  pożeni ła  k a r ł ów  z ka r l i cami , w nadziei że 
się ten ród nieszczęśliwy zachowa wpotomkech;  ale wszy­
stkie karl ice b y ł y  n iep łodne.

Król  Leszczyński  miał  kar ł a którego nazwał  B e b e ;  o 
n im ja k  o P in e ty m  u nas powiadają , nie zaszkodzi więc 
h is torycznie zrobić wzmiankę pod ług pisarzów francuzkich.

Prawdziwe nazwisko B e b e , by ło  Mikołaj  F e r r y ,  u r o ­
d z i ł  się w sąsiedztwie Vosges, w xigztwie de Salins,  w wio­
sce Plaisnes.  Ojciec jego i matka byli zwyczajnego wzro­
stu i zupe łn ie  zdrowi;  pomimo tego j ednak Mikołaj  kie­
dy sig u rodzi ł  miał  tylko 8 do 9 cali , a ważył 12 uncji, 
b y ł  niezmiernie delikatny.  Berlacz drewniany był  jego 
kolebką; że zaś nie mógł  ssać piersi  matki ,  ssał  kozę,  k tó ­
ra  potem bardzo się do niego przywiązała.  W sześć mie­
sięcy po urodzeniu dostał  ospy; mleko kozie było wtedy 
jego jedynem i pożywieniem i lekarstwem.  W ośmuastym 
miesiącu zaczął  mówić; w drugim roku  już móg ł  chodzić 
prawie bez obcej pomocy; a gdy mu pierwszy raz w ży­
ciu wkładano t rzewiki  na nogi, te trzewiki miały tylko 18 
linij długości.  Mieszkańcy tamecznych okolic bardzo' złe 
mają pożywienie;  liche jarzyny,  stara słonina,  musiały być 
pokarmom małego Mikołajka;  chorował  więc często bie­
dak,  ale wreszcie p r zeży ł  wszystkie swoje słabości .  W 
piątym roku życia już zupe łn ie  całe ciało jego było wy­
kształ cone.

Król  Leszczyński bawiąc we Francji  us łyszał  o tej o- 
sobliwości i kazał  sobie pokazać małego Mikołajka .  Po- 
lenr-wziął  go do siebie, przezwał  Bebe , a ten Bebe tak 
jak wszystko co żyło,  musiał  pokochać poczciwego S tan i ­
sława.  Chciał  on mu dać dobre wychowanie,  lecz żadnym 
sposobem nie mógł  rozwinąć w nim władz umysłowych ; 
nawet  rel igijnych nauk nie potraf i ł  przyjąć,  o niczem zda­
nia nie móg ł  utworzyć a cała jego zdolność umysłowa nie 
by ła  większa j a k  u psa dobrze wyuczonego.  L u b i ł  mu­
zykę i czasem nawet  dość dobrze takt  wybijał’ Tańeo- 
wał  dobrze,  ale wciąż miał  wtedy zwrócone oczy na swe­
go pana, który mu znaki dawał,  a on pod ług  nich się o- 
bracał .  Kiedy by ł  raz na wsi, wlazł w trawę wyższą od 
siebie i ze strachu krzyczeć począł .  Pod leg ły  był  n ie ­
k tó rym namiętnościom, a szczególniej złości , chciwości i 
zazdrości.  Co mówił ,  jedno się drugiego nie t r zymało , 
chyba o przedmiotach bardzo potocznych; myśli jego jeżeli 

' b y ł y  jakie,  chwilowo tylko zjawiały się gdy go widok jaki 
nowy lub głos nagle wzruszył .  Słowem instynkt  zwierzę,  
cy bardziej  niż rozum okazywał .  Xiężna Ta lmond  ko ­
niecznie chciała go czego nauczyć,  ale nie mogła ; lecz

za to przywiąza ł  się do niej i tak b y ł  zazdrosny że k iedy  
pos t rzeg ł  iż g łaskała pieska małego,  porwa ł  go,  wyrzuci ł  
p rzez okno na ulicę, mówiąc: , ,Dla czego pani więcej go 
kochasz j ak  mnie. , ,

Do piętnastego roku Bebe wyrósł  do 19 cali i bardzo 
już  kształ tną mia ł  postać , a wszystkie członki zupe łn ie  
proporcjonalne.  Wick dojrzałości  męzkiej  , wzburzenia 
krwi p rzy gwałtownych namiętnościach,  bardzo go osłabi­
ły .  W skutku  tego g rzb ie t  mu zgarbi ł  s i ę ,  schyli ła się 
głowa,  os ł abły  nogi,  nos zgrubiał ;  sam zaś utraci ł  weso­
łość i później w przeciągu lat czterech już  by ł  prawie scho- 
rzały-m starcem.

Hrabia 1 rissau pilnie obserwował  wszystkie fenomena 
życia tego k a r ł a  i przepowiedział  że p rzed t rzydz ies tym 
rokiem życia ze starości umrze.  I  rzeczywiście wkrótce 
zdzieciniał  j ak  s tarzec stuletni.  W ostatnim roku życia 
najwięcej cierpiał ,  widok słońca ożywiał  go,  a wtedy mógł  
chodzie,  ale nie więcej j ak  sto kroków zdolny b y ł  pos ta ­
wić. N a c z t e r y  dni przed śmiercią w roku 1761 p r z y ­
szed ł  do s iebie ,  i to co wtedy mówił  tak zdziwiło s ł u ­
chających , źe, zapewniali  iż nigdy nic pokazał  tyle r o z ­
sądku.  U m ar ł  wreszcie w tymże r o k u  mając 23 l a t ,  a 
wysokość 23 cale.

’D z ie n n ik  jeden Francuzki pisząc o nim świeżo o- 
g łos i ł  wiadomość o d rug im k a r l e ,  szlachcicu pol skim,  
nazwiskiem Borwslaski   ̂może Borysławski  albo Boży- 
s ł a w s k i ) ,  k tó ry p r ze by wał  to w Pary żu  to w Lunevilu ! - 
Ojciec jego i matka,  pod ług  świadectwa hrabi Bresson,  byli 
więcej j a k  miernego w zr o s t u ,  mieli sześcioro dzieci. Naj ­
starszy 7, nich miał  34 cali wysokości,  drugi  zaś ,  to j e s t  ten 
o k tó ry m mowa,  tylko 28 cali, choć liczył już  rok 22,- trzej 
bracia którzy po nim się urodzili w trzech lcciech następu h, 
mieli wzrostu po pół  (3 stopy. 6stein dzieckiem była dziewczy - 
na 21 cali wysoka, kształ tna,  ży wa i dowcipna.  Podobieństwo 
między Be be ' i Borys ławskim było tylko w u rodz ie ,  bo dla 
Polaka dobroczynniejsza była natura.  Zdrów jest ,  l ekki  i 
zręczny,  tak zaś silny źe podnosi  z łatwością ciężary n ie ­
proporcjonalne z jego d robną postacią.  O tym p. Bory- 
sławskim dziennik f rancuzki  mówi jako o żyjącym, p r z y ­
znaje mu nietylko zdolności umysłowe ale dowcip;  powia­
da,  że zdanie o rzeczach ma czyste,  pamięć lokalną.  Do* * 
brze czyta i pisze,  zna a r y tm e t yk ę ,  umie po f r ancusku i 
po niemiecku (nie wiadomo czy i po polsku);  mówi zaś te- 
mi językami z wielką łatwością.  Słowom tyle r azem Kalet 
posiada p. Borysławski ,  źe zdaniem pana Tr i ssan,  choć je st  
s zczupły co do ciała,  co do umysłu  zupe łnie  uksz ta ł cony 
człowiek.  Bebe urodzi ł  się b y ł  przed czasem,  p. Borysła­
wski zaś w p o rę ;  ztąd Bebe by ł  zupe łn ie  n iedo łężnym , 
kiedy p. Borys ławskiemu niczego nie brakuje .  Kto to jest 
pan Borysławski? co robi we Francji? nie wiemy; wzięli­
śmy zaś o nim równie jak o Bebe wiadomość z dziennika Le 
P ropagateur.

■  --------------------------------

W IDOWISKA W STOLICY.

T E A T R  NARODOWY.  —  W ido w isko  sceniczne i re­
dutow e.

TEATR. ROZMAITOŚCI .  —  Sukn ie  po iyczane. —  K a ­
w iarn ia . —  Popas.
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